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wychodzi dwa razy dziennie

Liga Narodów tylko dla mocarstw!
Sensacyjna wiadomość o projekcie angielskiego ministra spraw zagranicznych

Londyn. (Tel. wł.). Londyński 
„Star“ ogłosił wczoraj w sensacyjnej 
formie doniesienie swego sprawozdaw­
cy dyplomatycznego, który twierdzi, że 
pod egidą angielskiego ministra spraw 
zagranicznych Hoare‘a opracowany zo­
stał projekt dalekoidącej reformy Ligi 
Narodów.

Wiadomość ta wywołała poruszenie 
w kolach rządowych i została natych­
miast zdementowana. Mimo to „Star“ 
podtrzymuje swoją wiadomość j podaje 
nawet kilka ciekawych szczegółów. — 
M. i. tajny plan reformy Ligi Narodów 
przewiduje utworzenie pewnego rodza­
ju naczelnego komitetu wykonawczego 
w rodzaju dyrektoriatu, któryby w prak- 
hce wykluczył lub bardzo poważnie 
zmniejszy! wpływ państw mniejszych

Benesz jedynym kandydatem 
na prez. republiki

Praga. (Tel. wł.). W ciągu wtor­
ku wieczora oficjalnie podano do wia­
domości, że prof. Nemec, kandydat na­
rodowej demokracji czeskiej na prezy­
denta republiki, wycofał swoją kandy­
daturę, tak, że obecnie pozostała tylko 
kandydatura dr. Benesza.

W związku z powyższem władze od­
powiedzialne podają, że prof. Nemec u- 
zalezniał swoją kandydaturę od wyra­
żenia na nią zgody przez większość par­
tii politycznych. Tymczasem do ostat­
niej chwili jedna z partyj nie mogła się 
zdecydować.

Japoński eksport drzewa
Warszawa. (Tel. wł.) Sfery drze­

wne zostały zaniepokojone silną, kon­
kurencją drzewa na rynku holender­
skim Drzewo dębowe japońskie jest 
sprzedawane w Holandji po cenach 
niebywale niskich. Jedyną możliwo­
ścią konkurencyjną jest okoliczność,

Lransport z Japonji do Holandji trwa 
miKa miesięcy, (w.)

ścięcie komunisty niem.
Berlin. (PAT.) Wczoraj rano zo- 

tał stracony w Berlinie przez ścięcie 
wporem komunista Rudolf Clauss, 
Kazany na śmierć przez trybunał lu- 
°wy 25 lipca 1935 r. za zdradę stanu.

Rząd Lavala uzyskał votum zaufania
Paryż. (PAT). W odpowiedzi na 

rytykę stanowiska rządu francuskie­
go w zatargu włosko-abisyńskim pre­
mier Laval oświadczył:

Francja okazuje swoje poszanowa- 
,e dla paktu nietylko w słowach, ale 
w czynach. Czyniliśmy wszystko, aby 

D P . oc wojnie, a po jej rozpoczęciu 
Pościliśmy w ruch mechanizm bezpie­
czeństwa zbiorowego. Jeszcze przed 
lj,?P°częciem działań wojennych usta­

liśmy zgodnie z rządem brytyjskim, 
w n?e .bQdzie żadnych sankcyj wojsko- 

>'ch i unikać się będzie zarządzeń,
i owadzących do blokady morskiej. 
s,.Uwa.’*śmy wszystko, co mogłoby roz- 

®r9’ć zatarg na Europę. Dalsze roko- 
francusko-brytyjskie opierają 

nil c.ałkowicie na tezie, że porozumie- 
riin ?'an.cusko-brytyjskie stanowi wa- 

. ek niezbędny bezpieczeństwa Fran-

Artykuł 16 paktu Ligi — mówił La-
¿zL “PS'l nas wciągnąć w wojnę. — 
"^■zytem każfdy krok w mojem postę-

na tok spraw Ligi Narodów. Dyrekto- i poinformowany został rzekomo premier 
rjat taki otrzymaćby miał dalekoidące Laval, który, zdaniem pisma, przedsta- 
pełnomocnictwa. O treści memorjału I wił go już również Mussoliniemu.

Dziś Rada Ligi Narodów
Genewa. (PAT). Posiedzenia Ra- I się na porządku dziennym sprawa osie- 

dly Ligi zwołane są na dziś godz. ii-tą dlenia Asyryjczyków, na popoiudnio- 
przed południem oraz na godzinę 17.30 wem posiedzeniu — sprawa abisyńska. 
popołudniu. Przed południem znajdzie I

Ofensywa abisyńska nad rzeka Takaze
Wycofanie przednich straży włoskich o 20 km

Rzym (PAT). Ogłoszono komuni­
kat urzędowy nr. 73. Marszałek Ba- 
doglio telegrafuje:

Znaczne siły przeciwnika, wyno­
szące około 3.000 zbrojnych zaatako­
wały włoskie posterunki czołowe nad 
rzeką Takazze w pobliżu Brodu pod 
Mai Timchet. Włoskie oddziały tubyl­
cze erytrejskie po zaciekłym oporze 
cofnęły się do przełęczy Dembeguina. 
Jednocześnie inna grupa zbrojnych A- 
bisyńczyków przeszła wbród rzekę On- 
Aval, aby manewrem oskrzydlającym 
operować w rejonie Scirc, gdzie lud­
ność poddała się Włochom.

Manewr przeciwnika doprowadził 
do bitwy, która jeszcze trwa i w któ­
rej ze strony włoskiej biorą udział lot­
nicy i oddziały czołgów. W pierwszych 
potyczkach padło 9 żołnierzy wło­
skich, 3 oficerowie są ranieni. Straty 
tubylców crytrejskich wynoszą kilku­
dziesięciu zabitych i ranionych. Stra­
ty przeciwnika jeszcze nieznane, ale 
znaczne.

Warszawa. (PAT.) Źródła an­
gielskie donoszą, że, sądząc z dyspozy- 
cyj, wydawanych obecnie, Włosi zda­
ją sobie sprawę, iż opór Abisynji nie 
będzie złamany przed nadejściem po­
ry deszczowej i że działania wojenne

Ustawa amnestyjna w Selmie
Warszawa. (Tel. wł.) Wtorkowe 

posiedzenie Sejmu rozpoczęło się krót­
ko po godz. 10 i odrazu przyjęto jed­
nomyślnie projekt rządowy o utworze­
niu muzeum Józefa Piłsudskiego w 
Belwederze. Po przyjęciu projektu 
marszałek przerwał obrady do godz. 4,

powaniu. Trzymać się będę nadal ści­
śle mojej linji politycznej, która może 
nie jest wspaniała, ale jest w zgodzie z 
mojem sumieniem. Do Ligi Narodów’ 
w Genewie i do innych zainteresowa­
nych należy powzięcie decyzji, jaka bę­
dzie uznana za pożyteczną. Co uczyni­
liby ci, którzy mnie teraz krytykują, to 
jeszcze pytanie. Ja osobiście w dążeniu 
do pokoju wszechświatowego, do utrzy­
mania godności Francji i zabezpiecze­
nia naszych ognisk domowych, pozo­
stanę wierny swojej dotychczasowej 
polityce.

Mowa premjera Lavala wywołała o- 
klaski na prawicy, w centrum i części 
lewicy, a jednocześnie protesty na ła­
wach socjalistów i części radykałów.

W głosowaniu nad wnioskiem rzą­
du, który postawił kwestję zaufania, 
izba większością 306 głosów opowie­
działa się za wnioskiem rządowym i 
żądaniem Laaeala. Przeciw rządowi 
padło 252 głosów.

przeciągną się poza jesień i zimę.
Dwa oddziały abisyńskie, obliczone 

na zgórą 3 tysiące ludzi, zgromadzone 
na lewym brzegu rzeki Takazze, prze­
były wpław tę rzekę i zaatakowały 
wysunięte placówki włoskie. Wojow­
nicy pierwszego z tych oddziałów prze­
byli w nocy na 18 bm. rzekę i zdołali 
zaskoczyć Włochów. Gdy próby od­
parcia ataku Abisyńczyków gęstym o- 
gniem karabinów maszynowych zawio­
dły, oddziały włoskie musiały się co­
fnąć aż do Dembeguina (o 20 km w 
tył), gdzie po nadejściu posiłków zdo­
łano powstrzymać oddziały abisyńskie. 
Po południu około 20 samolotów i licz­
ne samochody pancerne rozproszyły 
Abisyńczyków'.

Drugi oddział abisyński przebył ró­
wnież wpław rzekę Takazze na zachód 
od Aksum o 100 km w górę rzeki od 
Mai-Tinhet w zamiarze obejścia pra­
wego skrzydła armji włoskiej, której 
podstawa znajduje się w pobliżu 
Aksum. Oddział ten, który wtargnął 
na obszary Scire i Adiabo, został za­
atakowany przez samoloty włoskie, na­
stępnie zaś przez włoskie oddziały 
zmotoryzowane przy poparciu piecho­
ty. Rezultaty walki są dotychczas nie­
znane.

a prezydjum Sejmu wzięło udział w r 
pogrzebie na dworzec zwłok ś. p. Ada­
ma Piłsudskiego. Po południu rozpo­
częła się debata nad projektem usta­
wy o amnestji. Debata trwała do godz. 
20,30

W toku rozpraw min. sprawiedli­
wości Michałowski wypowiedział się 
przeciwko rozszerzaniu amnestji na 
zbiegów.

Poseł Sommerstein zgłosił szereg 
poprawek, pomiędzy któremi znajdo­
wały się poprawki, dotyczące amnestji 
dla emigrantów politycznych oraz 
przestępców prasowych.

W dyskusji najsilniejsze było wy­
stąpienie posła ks. Lubelskiego z Tar­
nowa, który domagał się amnestji dla 
przestępstw przeciwrko głosowaniu 
podczas wyborów oraz przestępstw 
prasowych. Wreszcie zgłosił wniosek, 
ażeby t. zw. więźniowie brzescy zostali 
objęci amnestją. Na sali powstały gło­
sy sprzeciwu.

Objawy kryzysu 
wewnętrzne-politycznego
W odpowiedzi na protesty ks. Lu­

belski wskazał na to, że obok kry­
zysu gospodarczego, przeżywamy cięż­
ki kryzys wewnętrzno-polityczny, któ­
rego efektem: proces brzeski, rozruchy 
w Małopolsce, obozy koncentracyjne, 
zaburzenia w Opoczyńskiem, abstynen­
cja podczas wyborów. Musimy dążyć

spodarczem państwa, ale dokona go 
tylko wtedy, gdy będzie miał za sobą 
wszystkie państwowotwórcze siły. 
Jeżeli amnestja nie obejmie tych, któ­
rzy kiedyś odgrywali poważną rolę w 
naszem życiu, będzie tylko nowem za­
ostrzeniem stosunków wewnętrznych 
(na sali przerywania i protesty) 
pomnę, że sam śp. marsz. Piłsudski 
wyraził się z uznaniem w r. 1921 o za­
sługach Witosa w ciężkiej chwili dla 
państwa (okrzyki: Witos to wszystko 
przekreślił). Amnestja obejmująca i 
tych, którzy wyjechali zagranicę, spo­
woduje znaczne uspokojenie i umożli­
wi ściągnięcie ich do pracy (okrzyki: 
„Libermann — dziękuję“). Znam ja 
ich błędy i wady. Byłem w tej walce, 
ale w pewnym momencie odegrali oni 
poważną rolę (na sali przerywania, 
protesty, okrzyki). Kto bez winy, 
niech rzuci na nich kamieniem.

Po dyskusji marszałek Car oznaj­
mił, że wniesionej przez pos. ks. Lu­
belskiego poprawki nie może poddać 
pod głosowanie, gdyż jest to akt indy­
widualny. Za poprawką ks. Lubelskie­
go, dotyczącą przestępstw’ prasowych 
i więźniów brzeskich, głosowało koło 
żydowskie, klub ukraiński oraz posło­
wie ks. Lubelski, Żeligowski, Waszkie­
wicz, Mróz i Szymański.

Wszystkie poprawki
odrzucone

W ten sposób wszystkie poprawki 
zostały odrzucone, a ustawę przyjęto 
w brzmieniu przedłożenia we wszyst­
kich trzech czytaniach.

Zaszedł tutaj jeszcze jeden bardzo 
charakterystyczny wypadek. Wczoraj w 
nocy klub peowiacko - legionowy oma­
wiał sprawę amnestji. I tam na posie­
dzeniu wyrażono wątpliwość, czy po­
prawka o zamianie kary śmierci na do­
żywotnie więzienie jest zgodna z inten­
cjami rządu i czy nie godzi w kompe­
tencje Prezydenta. Na posiedzeniu 
podniósł te wątpliwości p. Duch. Wczo­
raj zrana prem. Kościalkowski porozu­
miał się z ministrem sprawiedliwości, 
który oświadczył w izbie, że poprawki 
te nie godzą w kompetencje Prezy­
denta. Wobec tego p. Duch cofnął swój 
wniosek.

O ustawę o ochronie Rzpl.
Warszawa. (Tel. wł.) Poseł Ma- 

rjan Gładysz zgłosił interpelację do 
min. spraw wewnętrznych i sprawie­
dliwości w sprawie wniesienia w cza­
sie obecnej sesji budżetowej ustawy o 
ochronie Rzeczypospolitej, któraby z 
równoczesnem zniesieniem obozu izo­
lacyjnego w Berezie Kartuskiej dała 
podstawę karania przestępców, zagra­
żających bezpieczeństwu, pokojowi i 
porządkowi publicznemu w drodze są­
dowej w trybie doraźnym.

Po załatwieniu sprawy amnestji po­
seł Sikorski z Poznania omawiał raty­
fikację umowy gospodarczej z Niemca­
mi. Jakkolwiek wytoczył przeciwko 
niej szereg zarzutów, dowodzących, że 
umowa w gruncie rzeczy jest dla nas 
niekorzystną, postawił jednak wnio­
sek o jej ratyfikację. W dyskusji 
przedstawiciele Żydów atakowali stro­
nę polityczną umowy. Oni też głoso­
wali przeciwko jej ratyfikacji.

Następne posiedzenie Sejmu wy­
znaczono na piątek, (w.)

Nowe wybory w Grecji
Wied-eń. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Aten, premjer Demerdzis oświadczył w 
południe po swej wizycie u króla, że 
król zgodził się na rozwiązanie zgro­
madzenia narodowego. Nowe wybory 
odbędą się 26 stycznia według systemu 
stosunkowego. Nowa izba zejdzie się 
12 marca.

Wiedeń. (Tel. wł.). Jak donoszą 
z Aten wszystkie ustawy, ogłoszone 
przez rząd generała Kondylisa, zostały 

wwwrajszym unieważnione i
wycofane. Jest ich razem około 150.



Obrazki monachijskie
Pod auspicjami palesfry i kufla — „SimpEicissimus“, wspom­
nienia z przed ćwierćwiecza — Trochę historji i zabytków 

„nowożytnych Aten“ — Nymphenburg
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego").

mus“ staje się wkrótce centrum mona­
chijskiej cygańerji artystycznej i zara­
zem sui generis muzeum, bo na ścia­
nach pojawia się cała monachijska 
szkoła.

Nasze Skandynaw^ przypominają 
nam, że tu siadywali, wśród innych ich 
rodaków, głośny malarz zwierząt Lielie- 
fors i poeta Ola Hansson. My im zaś 
zkolei, że między obrazami monachij- 
czyków zawieszali swoje Brandt i Wie­
rusz - Kowalski, że bywali tu Czachór- 
ski i Chełmoński... A Johannes Schlaf, 
Dehmel, Lilienkron pijali z Przybyszew­
skim i grupą polskich dekadentów.

Nazwiska możnaby wypisywać bez 
końca zresztą, anegdoty również. Czy o 
wesołej Kathi, która żywiła artystów, 
kiedy byli bez grosza i udzielała im po­
życzek, za co odwdzięczali się. jej często 
malowidłami; czy o znanych muzykach, 
którzy tutaj urządzali darmo całe kon­
certy, kiedy im przyszła fantazja; czy 
o malarzach, a tychby nie zliczyć.

Wspomnienia owego Monachjum 
z przed ćwierćwiecza ‘krążą dokoła "nas 
w dymie papierosów i szaro - różowem 
świetle kawiarni, a idą za nami, gdy- 
śmy już opuścili „Simplicissimus“ i 
skręcili na główną arterję, Ludwik- 
stras.se.

Jak cale śródmieście, oświetlona lam­
pami łukowemi (tylko handlowe dziel­
nice rażą neonami reklam), jest niesły­
chanie szeroka i jasna od monumental­
nych gmachów pseudorenesansowych. 
Zamkniecie jej stanowi Siegestor, biały 
w świetle reflektorów łuk triumfalny, 
silnie odcinający się od tła wieczornego 
nieba. Pod murem kiosk o czerwienie- 
jącem wnętrzu od ognia żelaznego, pie­
cyka, na którym młodzieniec piecze ka­
sztany.

Z torebką gorących, chrupiących 
idziemy wolno za Siegestor, na Schwa- 
hing, wzdłuż gęstej alei wielkich topoli. 
Schwabing, dzielnica njalarskiej cyga­
nerii, gdzie jeśli ktoś chciał zamieszkać 
dwadzieścia pięć lat temu, mawiano: 
„Bój się Boga, wśród tych warjatów?!“

Następne dni, po miłym wieczorze/ 
zaczęliśmy spędęzać pracowicie. Mona­
chjum to miasto, gdzie nie tylko można 
się szczerze i dobrze zabawić, nie tylko 
można się wiele nauczyć, ale i które nie­
trudno stosunkowo zwiedzać. Trzeba 
się jedynie najpierw zapoznać z historją 
Bawarji, ażeby zrozumieć, że pozorne 
dziwolągi, jak owe częste pałace Pitti 
i kopje innych włoskich pałaców, prze­
ważnie renesansowych wzdłuż szero­
kich, z rozmachem rozplanowanych ulic 
kazała budować swoista idea króla Lud­
wika I. I że części miasta

RATUSZ W MONACHJUM

Monachjum, w listopadzie. 
Trzeba oczywiście zacząć od piwa 

Najpoważniejsi ludzie w Berlinie, mó 
wiąc o Monachjum, zaczynali od zapi 
sywania mi nazw: Donisl i Hofbrau- 
Haus i od nauk, że królem piw jest 
„Salvator“, ale zato sam Hitler najchęt­
niej pija „Lowenhrau.“.

W pociągu spojrzałam na zabawną 
mapę, symbolami charakteryzującą nie­
mieckie miasta. Przy kościele Witten- 
bergi stoi Luter, przyciskając do piersi 
biblję; obok wież kościelnych w Miśni 
wdzięczą się figurynki ze słynnej por­
celany; dokoła stacji meteorologicznej 
na górze Brocken krążą czarownice na 
miotłach; przy murach zaś Heidelber­
gu bursz w korporantce obejmuje sło- 
mianowłosą dziewoję, patrząc, jak na 
fałach Nekaru płynie wielkie, purpuro­
we serce.

Monachjum nie mogło się zadowolić 
jednym symbolem. Oczy padają jednak 
najpierw na wóz, pełen beczek z napi­
sem: „Bier“, woźnica zaś w dwie pary 
perszeronów zajeżdża do baniastych 
wież gotyckiej Frauenkircbe.. A za sza­
rym, nowogotyckim ratuszem i -kościo­
łem Teatynów ustawił sztalugi malarz 
w szerokoskrzydlym kapeluszu.

I tak się złożyło, że stawialiśmy 
pierwsze kroki w Monachjum pod au­
spicjami malarstwa i piwa.

Zamieszkaliśmy w niedrogim, mi­
łym pensjonacie naprzeciw Akademji 
Sztuk Pięknych, który prowadzi wdowa 
po profesorze tejże akademji. Pokoje 
częściowo biedermajery, częściowo ul­
tra - nowoczesne ozdabiają pamiątki po 
monachijskim profesorze: szkice, oleje, 
akwarele. Przy porannej kawie można 
się było dowoli i do znudzenia przyglą­
dać wiszącemu w jadalni płótnu a la 
Hans v. Marees lub Boecklin, a przy ko­
lacji połyskującej na kredensie rzeźbio­
nej Madonnie, trochę XV-wiecznej. Kto 
wołał, mógł oglądać twarze międzyna­
rodowego towarzystwa. Przeważają An­
glicy; Amerykanin emabluje przemiłą 
Japoneczkę, z monumentalną Germanją 
w warkoczach próbuje się porozumieć 
para Włochów. Zaprzyjaźniamy się i 
my z dwumetrowymi Szwedami, którzy 
zjechali do Monachjum na politechnikę 
i stawiali tu również pierwsze kroki.

Poszliśmy więc razem i pili szwecki 
„skaal" owem wspaniałem piwem ino- 
nachijskiem i nie gdzieindziej, tylko w 
ciemnej od dymu papierosów, starej ka­
wiarni „Simplicissimus“ na Tur-ken- 
strasse. Rojna od najlepszej publiczno­
ści, opowiada obrazami, pokrywającemi 
Ściany aż po sam niski,' szklany dach, 
całą swoją historię. Wielu bywalców 
pamięta/jeszcze założycielkę „Simplicis. 
si-musa“, Kathi Kobus (umarła w czasie 
wojny', która, chodząc między stolika­
mi, klepała gości i artystów po ramio­
nach, a wszystkim mówiła „per ty“.

Zaczęło się od tego, że stary Lenbach, 
umierając, zapisał swej modelce, owej 
Kathi Kobus szereg swoich szkiców. 
Sprytna dziewczyna zakłada kawiarnię, 
której ściany ozdabia cenną spuścizną 
po wielkim portreciście. „Simplicissi-
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Z procesu o zajścia wyborcze w Wyrzyskiem
1>rugi dzień rozprawy o zajścia w Luchowie, Ferdynandowie 

i Dź~~------------.wiersznic
Bydgoszcz. (Tel. wł.) W dru­

gim dniu procesu o zajścia w Lucho- 
wie, Ferdynandowie oraz Dźwiersznie, 
trybunał sądzący przesłuchał tylko po­
łowę świadków zgłoszonych przez o- 
skarżyciela publicznego, oraz dwóch 
świadków obrony.

Świadek nauczycielka Figurska ze­
znaje, że większa grupa weszła do lo­
kalu wyborczego w Dźwiersznie i za­
żądała od komisji wyborczej zaprze­
stania czynności i opuszczenia lokalu, 
gdyż wybory są nielegalne i ludność 
takich wyborów nie ścierpi. Członko­
wie komisji nie usłuchali wezwania i 
po chwili do lokalu przybyła większa 
gromada, która siłą zabrała urnę i le­
żące na stole papiery. Świadek nie 
może pomiędzy oskarżonymi poznać 
napastników.

Świadek Wróbel, kierownik szkoły 
w Dźwiersznie, przewodniczący komi­
sji wyborczej do Sejmu, dwukrotnie 
był zapytywany przez przybyłą do lo­
kalu grupę osób, czy opuści lokal do­
browolnie. Kiedy odmówił, napastni­
cy użyli siły, wynieśli urnę i jeden 
komplet spisu wyborców. Drugi kom­
plet udało się świadkowi schować do 
szuflady. Chłopcy szkolni, których 
posłał po zapasową urnę, mówili 
świadkowi, że po drodze odebrano im 
urnę siłą. Miał być przy tern czynny 
oskarżony Rzechtalski.

Świadek sołtys Ziarnkowski, twier­
dzi, ż© wśród napastników byli oskar­
żeni Bąk, Jędrzejewski i dwaj Dąbec-

rozdzielać mniejwięcej między panują­
cych w różnych czasach.

Tonące w zieleni ogrodów gmachy, 
zwłaszcza muzea, budowano, rzecz moż­
na, na wyrost. (Król Ludwik, rozpoczy­
nając budowę bibljoteki, obliczał ją 
inaczej, niż ogół panujących to czynił, 
nie na księgozbiór już istniejący, ale na 
zbiory za długie dziesiątki i setki łat.) 
Takie np. słynne muzeum kultury moż­
na spokojnie objeżdżać rowerem, ina­
czej, zwiedząc normalnie, wyjdzie się 
chyba po tygodniu. I tygodni, zdawało­
by się, trzeba na monachijskie galerje.

Najgęściej snują się ludzie po starej 
pinakotece (przypominam sobie znowu, 
jak ów uczony w Berlinie, wymieniając 
znane piwiarnie, dodał: „A jeszcze je­
den miły i wesoły lokal to stara pina 
koteka!“); zdumiewają się najbardziej 
w salach, gdzie wiszące tuzinami, osza 
łamiają olbrzymie Rubensy; a najdłu­
żej chyba stoją przed .słynną t. zw. „we­
sołą czarownicą" Goyi, fenomenalnym 
portretem hiszpańskiej królowej.

W Bayerische-Museum niespodzian 
ką dla Polaków stają się niezmiernie 
ciekawe obrazy Jana Polaka, artysty, 
który cieszył się tu wpływami w XV w., 
a którego przywiozła ze sobą Jadwiga, 
córka Kazimierza Jagiellończyka, wy­
chodząc za bawarskiego księcia.

A jeszcze Schack-Galerie i Boecklin, 
rzeźby egineckie w głiptotece...

Zabytki miasta zato zabierają mniej 
czasu: gotycka, piękna Frauenkirche, 
renesansowy, wielki św. Michał, kościół 
Teatynów, przypominający rzymskie 
barokowe i inteersująca kaplica roko­
kowa patrycjuszy i budowniczych Asa- 
mów, wtulona między dwa domy, wre 
szcie stara,sala ratusza oraz królewska 
rezydencja.

A w słoneczne popołudnie można 
pojechać tramwajem do Nymphenbur- 
ga, z XVIII w. rezydencji podmiejskiej 
królów bawarskich, słynnego także z 
wyrobów porcelany.

Długa aleja kasztanów wyprowadza 
nas nad lustrzane, wielkie sadzawki, 
których spokój .mącą stada zdziczałych 
kaczek. Niebo, sadzawka, -klasyczne 
urny i kaczki przypominają barwą ko­
penhaską porcelanę i kontrastują z bia- 
łemi murami pałacu i jednakowych will 
sąsiednich o ciemno-czerwonych da­
chach.

Jeśli się nawet nie zwiedza intere­
sującego wnętrza pałacu, ani maleńkich 
pałacyków w głębi parku, Amalięnbur- 
ga i Badenburga, to i tak niezapomnia­
ne wrażenia zostaja ze spaceru po sta­
rych alejach w pożodze drzew jesien­
nych. dokoła różowych o zachodzie ro­
kokowych pawilonów, nad jeziorem, 
które odbija bielejącą na drugim brze­
gu antyczną świątyńkę.

Jeszcze jedno spojrzenie na niekoń­
czące się wzdłuż ogromnych przestrze­
ni rozpływające w liljowym mroku sze­
regi marmurowych nimf ma cokołach 
— i powrót do pięknego Monachjum, 
skąpanego w blasku lamp łukowych i 
reflektorów. H. w.

cy, Krause i Klapa. Wszyscy oskarże­
ni zaprzeczają prawdziwości jego ze­
znania.

Świadek Zielińska podaje, że zabra­
ną z lokalu urnę przyniósł do niej Anto­
ni Czyż, Urnę tę następnego dnia odl- 
dała kierownikowi szkoły.

Następny świadek, kierownik go­
rzelni p. Szwek, składa charaktery­
styczne zeznania w sprawie rzekome­
go zerwania portretu Prezydenta Rze­
czypospolitej przez oskarżonych. Świa­
dek stwierdza, że brał udział w urzą­
dzaniu lokalu wyborczego i wie, że por­
tretu takiego w lokalu wogóle nie by­
ło. Były tylko plakaty i obwieszcze­
nia wyborcze, które istotnie częściowo 
zniszczono. \

Dwaj świadkowie odwodowi zezna­
ją na żądanie Franc. Cichego i Mie­
czysława Walentyna. Świadek Boro­
wicz stwierdza, że Cichy nie mógł brać 
udziału w walkach w Luchowie, bo­
wiem przebywał u niego w mieszka­
niu od południa do godz. 5 po połud­
niu. Świkdek Wiśniewski, stojący w 
pobliżu) miejsca walki pómiędzy tłu­
mem a lokalem wyborczym, katego­
rycznie zaprzecza, jakoby Walentyn 
miał domagać się dobicia rannego, le­
żącego na ziemi strażnika graniczne­
go Antoniego Toboły.

Po przesłuchaniu powyższych 
świadków przewodniczący sędzia s. o. 
Arendt odroczył rozprawę do środy 
rana, (f.)

1 CHWILI
Amnestja — amnestją, a Bereza = Be, 

rezą... ,
„Miejsce odosobnienia“ stworzono z po, 

wodu zamordowania ministra Pierackią. 
go, wywożąc do Berezy komunistów, tero, 
rystów ukraińskich i — narodowców-Pos 
laków, mających z dramatem śp. Pierac, 
kiego tyle związku, co obóz „sanacyjny* 
z poczuciem prawa.

Winowajcy tego dramatu stoją przed 
zwykłym sądem karnym, a Bereza, jak 
była, tak jest: wywożą z niej i przywożą 
do niej, jak gdyby sądownictwo w Polsce 
było niedostateczne.

Odzywają się jednak ł z „sanacyjnych* 
szeregów glosy, odrzucające Berezę. Czy, 
ni to np. konserwatywno - „sanacyjne* 
„Słowo“ wileńskie piórem b. posła B. B. 
Mackiewicza, który jest wogóle przeciwny 
„miejscu odosobnienia“ ze stanowiska do, 
świadczenia historycznego, a w szczegół, 
ności o osadzaniu w Berezie Polaków, 
narodowców — poza uszczypliwościami 
pod ich adresem — tak pisze: i

„Rozumiem, że postępowanie wyjątko, 
we, poza - proceduralne może być stoso, 
wane, albo w czasie anarchji, rozprzężenia 
kraju, albo w stosunku do wrogów pań­
stwa, do osób czyhających na największe 
każdego państwa dobra t. j. na jego nie, 
podległość i na jego statut terytorialny, 
Polska nie jest krajem pogrążonym w 
anarchji, endecy nie są ani separatysta, 
mi, ani przeciwnikami samoistności pań, 
stwa polskiego. Stąd wniosek: endecy po, 
winni być poddani procedurze normalnej, 
endecy osadzeni w Berezie Kartuskiej po, 
winni być z niej wypuszczeni albo całko, 
wicie na wolność albo przekazani sądom. 
Stosowanie praw wyjątkowych do prze­
ciwników rządu i ustroju, nie będących 
wrogami państwa jest niczem nieuspra, 
wiedliwione i pod tym względem przyią, 
czarny się całkowicie do tych, którzy ża, 
dają zniesienia „obozu odosobnienia“ w 
Berezie Kartuskiej.

„Oczywiście, że wszystko, co wyżej po, 
wiedziałem w stosunku do endeków, sto, 
suje się również do zwolenników innych 
stronnictw polskich, będących przeciwni­
kami rządu i konstytucji 23 kwietnia, lecz 
nie, całości naszych ziem i niepodległości 
państwa, jak socjaliści, ludowcy i t. d. 
Używaliśmy wyrazu „endecy“ tylko dla­
tego, że do Berezy jak dotychczas, zpo- 
śród stronnic w polskich najwięcej dostało 
■się endeków,“

Tyle p. Mackiewicz w „Słowie“. A lym- 
czasem Bereza trwa, i żyruje ją rząd z 
pp. Kośćialkowskim, Kwiatkowskim, Racz, 
kiewiczem i Świętoslawskim...

* T ....... ' ’

Inne pismo „sanacyjne“, lewicową 
„bartlująca“ „Reduta“, dworuje na temat; 
postanowionego przez p. Sławka zniszcze­
nia archiwów Bezpartyjnego Bloku Współ, 
pracy z Rządem w taki sposób:

, „W obronie zagrożonych archiwaljów 
winna stanąć w pierwszym rzędzie nasza 
oficjalna nauka historyczna i jej zapobie­
gliwi przedstawiciele. W interesie przy­
szłych historyków, którzy kiedyś podej- 
mą wielki trud opracowania okresu lat 
ostatnich i dzisiejszych winno się zbiory 
Bezpartyjnego Bloku jaknajstaranniej i 
najbardziej pieczołowicie zakonserwo- 
wać... ! ' l i 1

„Przeciętny ogół społeczeństwa nie jesf 
może nawet należycie zorientowany, ja­
kie to wartościowe materjaly, prawdziwe 
skarby kryją w sobie archiwa Bloku. Zwra­
camy np. uwagę na konieczność zabezpie­
czenia w pierwszym rzędzie ksiąg kaso­
wych, dalej materjałów, odnoszących się 
do roli Bloku i udziału jego członków w 
kilku ostatnich wyborach do Sejmu i Se­
natu oraz dokumentów dotyczących spo­
sobów i, metod koordynowania wysiłków 
społeczeństwa w pracy państwowo-twór- 
czej. (Znajdą się w temże archiwum i ma; 
terjaiy dla historyka kultury duchowej i 
obyczaju w postaci źródeł do dziejów wiel­
kiego odrodzenia moralnego narodu pol­
skiego, jakie dokonało się ostatnio za
sprawą B. B.

„Wreszcie, sprawa najpoważniejsza. Be 
to osób i działaczy Bloku, zwłaszcza „te- 
renowo-prowincjonalnych“ może na sku­
tek braku archiwów pójść w zapomnienia. 
Dobrzeby było już dzisiaj pomyśleć o wy­
dawaniu regionalnych ksiąg pamiątko­
wych B. B. i o podjęciu wielkiej akcji pa­
miętnikarskiej przez zasłużonych człon­
ków B. B. póki niedawne wydarzenia świe­
żo w pamięci mają.“

Tak szydzą „swoi“ ze „swoich“... Do- 
niedawna miedza ich tylko od siebie dzie­
liła w granicach tej samej zresztą „ściślej­
szej ojczyzny“...

Strajk studentów 
w Biafogrodzle

Białogród. (PAT), Strajk stu­
dentów trwa. Studenci żądają uwol­
nienia aresztowanych i usunięcia I;0" 
hcji z domu akademickiego.

stras.se
stras.se


- — ■ sg
GŁOSY PRASY ZAGRANICZNEJ 

O FILMIE

„Dziewczęta <0 mundurkach*
Le Journal, Paryż:

„Dziewczęta w mundurkach są filmem 
o niesłychanych wartościach artystycz­
nych. Ogląda się go z tak silnem zainte­
resowaniem, z tak wielkiem napięciem, 
jakiego nie pamiętamy od wielu lat.
La Cinématographie française, Paryż:

Spodziewaliśmy się wielkiego filmu. 
Ale to, co nam pokazano, przerasta naj­
śmielsze oczekiwania. „Dziewczęta w 
inundurkach“ są tym największym fil­
mem, tem arcydziełem, które por wie pu­
bliczność całego świata.
Times, Londyn:

Brawo! Piękny i wzruszający jest ten 
film. — Jest w „Dziewczętach w mundur­
kach“ wielki sentyment, jest łezka, mi­
łość, radość, smutek i uśmiech. Takich 
filmów sprowadzajmy jak najwięcej. Kon­
tyngent nie powinien ich dotyczyć.
Neues Wiener Journal, Wiedeń:

Widzieliśmy „Dziewczęta w mundur­
kach" na scenie. Teraz mamy je na ekra­
nie i przyznajemy szczerze, że karygod- 
nem przestępstwem są wszelkie porówna­
nia. Ekran przewyższa scenę tysiąckrot­
nie. Dopiero film ukazuje nam genjusz 
autorki i aktorek.

Giornale dTtalia, Rzym:
Wspaniały, piękny i wielki film. Za­

zdrość porywa, że „Dziewczęta w mundur­
kach“ nie są filmem włoskim. Tem mo­
glibyśmy się szczycić przed całym świa­
tem.

premiera filmu „Dziewczęta w mun­
durkach“ odbędzie się już jutro, w czwar. 
tek, dnia 19 grudnia w kinoteatrze „Słoń­
ce".

p. 2784

Kalendarz rzym.-kat
Środa: Suchy dz., Gra­

cjana b.
Czwartek: Nemezeusza 

Kalendarz słowiański
Środa: Wazemira 
Czwartek: Mścigniewa 

Słońca: wschód 7,59 
zachód 13,39

Długość dnia 7 g. 40 min.
Księżyca: wschód 0.02 zachód 11,36 

Faza: 7 dzień przed nowiem.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Heleny Domagalskiej o godz. 14 

ul. Kantaka 8-9. — Śp. Julji ze Staw­
skich Kowalewskiej o godz. 14 z kapl. 
szpitala wojskowego, Wały Jana III. 
Śp. Michała Jarmuszkiewicza o godz. 
la z kapl. szpitala wojskowego, Wa­
ły Jana III.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Katja tancerka“. 
Teatr Polski: Dziś — „Muzyka na ulicy“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Manuela“.

----------  i | .1(§

Komunikat meteorologiczny
Wczoraj po południu cala niemal Pol­

ska miała pogodę pochmurną z drobnemi 
opadami śnieżnemi na wschodzie kraju. 
Temperatura utrzymywała się w grani­
cach od — 3 do pius 3 stopni w szczegól­
ności o godz. 14 zanotowano: — 3 w Dzie- 
wieniszkach, — 2 st. w Wilnie i Lidzie, 
— 1 st. w Krakowie i Bydgoszczy, 0 st. w 
Warszawie i Lwowie, 1 st. w Gdyni i Za­
kopanem, 2 st. w Poznaniu i Helu, oraz 3 
st w Cieszynie i Katowicach.

Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 18 bm.: Chmurno i miej­
scami mglisto, drobne opady w dzielni­
cach wschodnich, a przejaśnienia w za­
chodnich. Na wschodzie i w górach lekki 
mróz, pozatem temperatura w pobliżu ze­
ra. Umiarkowane wiatry z kierunków 
południowych.

K/7E4 W PŁOT (8)

Raz
Nauka poszła w las;
Ledwo minęła chwilka 
Nauka
W lesie
Spotkała wilka.
Powiedział wilk:
„Ja cię zjem 1“
Wtem
Ktoś zawczasu
Wywołał wilka z lasu...

ARTUR MARJA.
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Wykolejenie pociągu na stacji Krzeszowice
Branknrt i dwa wagony » bydłem rozbite — Jedna osoba 

zabita, cztery osoby ciężko ranne

Kraków. (PAT). Wczoraj rano po­
ciąg towarowy nr. 97C6, który z 77-mi- 
nutowem opóźnieniem jechał z Krako­
wa do Trzebini, miał być wyprzedzo­
ny przez pociąg osobowy nr. 440, idą­
cy z Krakowa do Katowic. Wobec tego 
pociąg towarowy nr. 9766, który ma 
przejazd normalny przez stację Krze­
szowice po torze drugim, został pu­
szczony do wyprzedzenia na tor 4 
(boczny). Drużyna pociągu towarowe­
go nr. 9766, mimo ustawienia semaforu 
na tor boczny, nie zatrzymała pociągu 
przed semaforem, oraz nie zwróciła u- 
wagi, że semafor wskazuje jazdę na 
tor boczny, wobec czego pociąg towa­
rowy ‘z pełną szybkością przejechał 
stację, nie mając semaforu na wolny 
wyjazd.

Pociąg wpadł na kopiec odbojniko­
wy, przejechał go i po wykolejeniu się, 
spadł z nasypu do potoku, płynącego 
za odbojnikiem obok toru kolejowego. 
Brankart i dwa wagony, naładowane 
bydłem, zostały rozbite, parowóz i trzy 
wagony uszkodzone. Konduktor ma­
nipulacyjny Kwiatkowski, który je­
chał w brankarcie, poniósł śmierć na 
miejscu, maszynista oraz kierownik 
pociągu towarowego, pomocnik ma­
szynisty i jedna osoba z obsługi wago­
nów towarowych, są ciężko ranni. 
Przerwy w ruchu pociągów na stacji 
Krzeszowice nie było. Nastąpiły tylko 
skutkiem katastrofy kilkunastominu- 
towe opóźnienia.

Natychmiast po wypadku na miej­
sce katastrofy przybył pociąg ratunko­

Z procesu o zabójstwo ś. p. min. Pierackiego
Ukraińcy na urzędach państwowych — Zajmują oni 

13.732 posady
Warszawa (Tel. wł.) W dniu 

17 grudnia pierwszy zeznawał Henryk 
Jan Suchenek-Suchecki, naczelnik wy­
działu narodowościowego w minister­
stwie spraw wewnętrznych. Świadek 
stwierdza na zapytanie przewodniczą­
cego, że min. Pieracki zachowywał w 
stosunku do zagadnień mniejszościo­
wych, a w szczególności do zagadnie­
nia ukraińskiego dużą tolerancję, i tro­
skę o uregulowanie tych niezdrowych 
stosunków, jakie istniały na terenie 
Małopolski Wschodniej. Ustosunkowa­
nie się ministra do zagadnienia ukra­
ińskiego znalazło wyraz w deklara­
cjach, składanych w Sejmie, w Senacie 
i w komisjach budżetowych przy roz­
patrywaniu budżetu ministerstwa 
spraw wewnętrznych. W deklaracji z 
stycznia 1932 r. minister zaznaczył:

„Rząd nasz kieruje się dążeniem do 
wytworzenia racjonalnych podstaw 
harmonijnego współżycia wszystkich 
obywateli Rzeczypospolitej, opartego o 
równość obowiązków i praw dla 
wszystkich.“ 13.732.

Obrona żąda wezwania na świadków ministrów Benesza 
i Kramarza

Adw. Horbowy składa następnie o- 
świadczenie, że jest przeciwny dopu­
szczeniu dowodu z t. zw. archiwum Se- 
nyka, gdyż niewiadomo, jak dostało się 
ono do rąk czechosłowackich, a następ­
nie do rak władz polskich. Zachodzi 
zatem, zdaniem obrońcy, podstawa do 
twierdzenia, że archiwum to jest falsy­
fikatem. Wobec tego obrońca wnosi o 
dopuszczenie dowodu ze świadków min. 
Benesza i min. Kramarza na stwierdze­
nie okoliczności, że archiwum to jest 
falsyfikatem i nigdy nie zostało przez 
władze czechosłowacki© wydane rządo­
wi polskiemu.

Prokurator Żeleński oświadcza, iż 
sprawa załączenia do dowodów tych do­
kumentów została rozstrzygnięta. Z 
drugiej strony — mówi prokurator — 
byłbym za udostępnieniem obronie, wr 
myśl jej żądań, zarówno fotografij, jak 
i oryginałów dokumentów. Niech obro­
na szuka tam potwierdzenia, że niesłu­
szne jest jej twierdzenie i niech znaj­
dzie potwierdzenie autentyczności, a nie 
wątpię, że autentyczność przyzna przy­
najmniej w duchu, a nawet może na­
potka tam na niespodzianki i na znany 
sobie charakter pisma. Co do powoła­
nia dwóch ministrów czechosłowackich 
na stwierdzenie, że dokumenty te nie 
mogły się znaleźć w rękach polskich, to 
pomijając już niemożność przesłuchi-

Utwory literackie jako materjał dowodowy
Adw. Hankiewicz prosi o dopuszcze­

nie dowodu z przesłuchania min. Bene­
sza i min. sprawiedliwości Czechosło-

wy, oraz komisja kolejowa dla przepro­
wadzenia dochodzeń. Nadto przybyła 
na miejsce komisja sądowa z ramienia 
sądu grodzkiego w Krzeszowicach i 
przedstawiciele władz administracyj­
nych. Rannych przewieziono do szpi­
tala, pogotowie kolejowe pracuje nad 
uprzątnięciem rozbitych wagonów.

Kraków. (PAT.) Katastrofa pociągu 
towarowego pod Krzeszowicami pociągnę­
ła za sobą następujące ofiary w ludziach: 
Jan Kwiatkowski, konduktor manipula­
cyjny z Zatora — zabity; maszynista ko­
lejowy Jan Iloma z Krakowa — ciężko 
ranny; pomocnik maszynisty Bronisław 
Szydlak z Krakowa — lekko ranny; kie­
rownik pociągu towarowego Augustyn 
Fuchs z Rybnika — lekko ranny; konwo­
jent Jan Kuna« z Cieszyna — lekko ranny.

Mięso ze zniszczonego przez katastrofę 
transportu bydła jest sprzedawane miej­
scowej ludności w drodze licytacji.

Kinoteatr „SŁONCE“ Kinoteatr

Dziś w środę nieodwołalnie 
poraź ostatni

Przepiękny film wiedeński„MIŁ OSTKI”
MAGDA SCHNEIDER

LUIZA ULLRICH
I p 2785 PAUL HORBIGERj

W dalszym ciągu zenań świadek o- 
mawia poszczególne partje ukraińskie, 
działające na terenie Małopolski 
wschodniej. Na pytanie ile obecnie 
na terytorjum kuratorium okręgu 
lwowskiego znajduj© się powszech­
nych szkół z ukraińskim językiem na­
uczania, świadek podaje na podstawie 
danych ministerstwa oświaty za rok 
szkolny 1933/34, że w kuratorjum 
lwowskiem ogółem szkół powszech­
nych było 4.500, z czego polskich 2.066, 
ukraińskich 589, utrakwistycznych z 
językiem ukraińskim 1935. Razem 
2.524 szkół z językiem ukraińskim, nie 
licząc szkół prywatnych.

W sprawie ilości urzędników Ukra­
ińców, zatrudnionych w urzędach 
i przedsiębiorstwach państwowych 
świadek wyjaśnia, iż według danych z 
r. 1934 we władzach centralnych i u- 
rzędach im podległych zatrudnionych 
było 1.407, w przedsiębiorstwach pań­
stwowych 7.438, nauczycieli 4.707, w 
resorcie sprawiedliwości 270. Razem

wania ich na okoliczności negatywne, 
uważam, że nie można pytać tak dostoj­
nych osób na taką okoliczność, albo­
wiem jeżeli coś jest u nas i przedł nami, 
to żaden świadek nie może powiedzieć, 
że tego tu niema.

Adw. Horbowy oświadcza, iż powo­
łał świadków ministrów czechosłowac­
kich na stwierdzenie, że archiwum to 
jest falsyfikatem, a więc na okoliczność 
pozytywną.

Przewodniczący: Na jakiej podstawie 
twierdzi pan, że dokumenty te nie sł 
autentyczne?

Adw. Horbowy: Gdyż niema dowo­
du przeciwnego.

Przewodniczący: Przecież są na to 
świadkowie.

Adw. Horbowy: Ja powołuję świad­
ków na tezę przeciwną.

Prok. Żeleński: To oświadczenie pa­
na obrońcy głosi coś nowego, mianowi­
cie obrońca powołuje dowody na to, że 
te dokumenty nie wyszły z Czechosło­
wacji, widząc je tu; zarazem że są fal­
syfikatem, sfałszowanym przez Pola­
ków, czy choćby przy udziale Polaków. 
Za to oszczerstwo pociągnę pana obroń­
cę do odpowiedzialności karnej. Proszę 
sąd o przesłanie tego oświadczenia o- 
brońcy Horbowego do prokuratury, 
gdyż nosi ono cechy przestępstwa.

wacji Kramarza na okoliczność, kiedy 
policją czeska przeprowadziła rewizję 
u Seriyka i co wtedy u niego znałezio-

no. Obrońca pozatem wnosi o wezwa­
nie licznych świadków na różne oko­
liczności. Wreszcie wnosi o odczyta­
nie na rozprawie kilku stron z utworu 
Żeromskiego „Przedwiośnie“.

Przedstawiciele oskarżenia sprzeci­
wiają się tym wnioskom, a prok. Rud­
nicki mówi m. i.: „Co się tyczy utworów 
Żeromskiego i innych autorów, to nie 
sądzę, aby literatura, przedstawiająca 
zmagania się jednego narodu mogła w 
jakikolwiekbądź sposób objaśnić takie 
czy inne porywy innego narodu. Zre­
sztą jeżeli już mamy mówić o literatu­
rze, to dajmy choćby bardzo krótki, ale 
jednak pełny zarys pewnego jej działu. 
Pan adwokat chciał dla oświetlenia 
sprawy odtworzyć stronicę „Przedwio­
śnia“, „Bandytów z P. P. S.“ i innycji, 
utworów. Gdybym uważał za właściwe 
wprowadzenie literackich pierwiast­
ków do tej tragicznej sprawy, to nale­
żałoby nie pominąć Pęrzyńskiego „Mi­
chalik z P. P. S.“ — tragicznych dzie­
jów moralnego upadku rewolucjonisty- 
bojowca i „Paltocika" Daniłowskiego-

Ta druga zwłaszcza książka, opar­
ta na wspomnieniach o działalności 
świetlanej pamięci „Gintry“ Paszkow­
skiej, wniosłaby do akt tej sprawy; 
pierwiastek humanitaryzmu, a nawet 
cichego sentymentu, więżącego się dzi­
wnym splotem z momentami rewolu­
cji. Jeżeli bowiem mamy cytować li­
terackie utwory, to cytujemy nietylka 
te, które mówią o krwawych wzlotach, 
ale i o żałosnych załamaniach i o n- 
padkach. Jeżeli mielibyśmy się powo­
ływać na bezlitosne słowo, to nie wol­
no zapominać i o jasnych, dobrych od­
ruchach duszy rewolucjonisty.

Oddalenie
demonstracyjnych wniosków

Po naradzie przewodniczący ogło­
sił następujące postanowienie, według! 
którego sąd okręgowy, mając na uwa­
dze, że wnioski, zgłoszone przez obroń­
cę Korbowego mają charakter jedynie 
demonstracyjny, albowiem dotyczą o- 
koliczności, które sąd usuwał z prze­
wodu, jako nie mające żadnego zwią­
zku z przedmiotem oskarżenia, pozo­
stawia je bez uwzględnienia. Wnioski 
obrońcy Hankiewicza, jako nie mające 
żadnego znaczenia dla sprawy, lub też 
zgłoszone na stwierdzenie okoliczności 
negatywnych, pozostawia sąd bez u* 
względnienia, również wnioski o dopu­
szczenie dowodu z dzieł literackich, po­
nieważ nie mogą one przyczynić się do 
ustalenia jakichkolwiek okoliczności* 
mających związek z istotą sprawy.

Dziś rozpoczną się przemówienia 
prokuratorów. ‘ ; i. -

Zajścia w Ryczywole
W niedzielę w sali p. Kaczora odby­

ło się zebranie obwodowe członków 
Stronnictwa Narodowego przy udziale 
przeszło tysiąca osób. Referaty wygło­
sili delegat zarządu wojewódzkiego red. 
Męclewski i jeden z członków .miejsco­
wego koła. Pod koniec drugiego refe­
ratu przybyła na salę miejscowa policja- 
wzmocniona posterunkowymi z Rogoź­
na i Obornik i domagała się rozwiąza­
nia zebrania. Odśpiewaniem hymnu 
Młodych i okrzykami na cześć Wielkiej 
Polski i jej przywódców zebranie zakoń­
czono.

Do mającego odbyć się następnie ze­
brania kandydatów, na którem miano 
dokonać dekoracji i50 Młodych S. N- 
policja nie dopuściła.

Po zebraniu na Rynku doszło doi 
zajść z policją, w których trakcie zra­
niony został bagnetem członek koła S. 
N. w Orłowie p. Majchrzak. Rannego 
przewieziono do miejscowego lekarza 
dr. Neugebauera, a następnie po nale­
żeniu prowizorycznego opatrunku do 
szpitala .powiatowego w Wągrowcu.

W związku z zajściami aresztowano 
i wywieziono do Obornik członków“ 
S. N.; Rocha Ludwika z Ninina, .Józefo 
Przybylskiego ze Skrzetusza, Jana Man- 
taja ze Zawad, Wiktora Wełbera z E5o- 
trowa, Smogóra Edmunda z Rogoźna 
i kierownika koła S. N. w Ryczywole 
Kaczmarka, (rj)

Przyrząd
do dzielenia zapałek

Sępolno. (T. wł). Wojciech Sabor- 
ski z Sępolna otrzymał ostatnio poterit; 
na praktyczny wynalazek: przyrząd 
do rozcinania zapałek na dwie — do 
3 części. Ten kryzysowy wynalazek 
pozwala na dokonanie znacznych o- 
szczędności. Przyrząd ze względu na 
swą taniość dostępny jest nawet dla 
najuboższych.

Kryzysowym wynalazkiem zainte­
resował się już szereg przedsiębiorstw 
krajowych. Ciekawe, jakie stsmowiskc 

, zajrnie monopol zapałczany.



Aresztowania narodowców
We wsi Krzywogora w po w. wrzesiń­

skim, aresztowano członków Stron. Naro- 
doego, a mianowicie kierownika koła p. 
Stefana Srokę, skarbnika p. Józefa Szu­
bę oraz pp. Kazimierza Głowackiego i 
Franciszka Michalaka. Po przesłuchaniu 

rzez sędziego śledczego, p. Kazimierza 
lowackiego zwolniono, natomiast pp. 

Srokę, Szubę i Michalaka odstawiono do
więzienia do Wrześni. r. w.

Koło. (Tel. wł.). W dniu 11 bm. a- 
resztowano w Smolnikach Osieckich 
sekretarza Koła Str. Nar. Czajkow­
skiego, którego po dwudni-owem prze­
trzymaniu w areszcie gminnym dopro­
wadzono do starostwa, gdzie po roz­
prawie karno-adm. ukarano go za ścią­
ganie składek 3-dniowym aresztem.

W dniu 14 b. m. aresztowano dzia­
łaczy Str. Nar. Lewandowskiego Józe­
fa, kierownika koła S. N. w Mikoła- 
jówku, Antkiewicza Stefana z Mikoła- 
jńwka, Ciszewskiego Wacława, kie­
rownika koła S. N. w Kiełczewku, So­
chackiego Władysława i Rosę Stani­
sława z Kiełczewka i Brzezińskiego 
Władysława z Kiełczewa Górnego. Po 
dwudniowem przetrzymaniu w aresz­
cie w Barłogach, wszystkich zwolnio­
no.

W dniu 15 b. m. aresztowano w 
Kiełczewku po zebraniu Koła Str. Nar. 
delegata zarządu powiatowego p. Józe­
fa Mielczarka, którego osadzono w a- 
reszcie gminnym w Barłogach.

Mandaty karne
Konin. We wsi Wrąbczynek (pow. 

Konin) po zebraniu Stron. Narodowego 
członkowie'zaśpiewali „Hymn Młodych“ i 
„Pieśń Bojową“, oraz uczyli się maszero­
wać. Za to otrzymali wszyscy w liczbie 
20-tu mandaty karne ze starostwa pow. 
w Koninie, opiewające na 15 zł grzywny 
względnie 3 dni aresztu. Wszyscy wnie­
śli sprzeciwy. r. w.

Rozbudowa elektrowni 
w Mościcach

W a r s z a w a. (Tel. wł.) Elektrow­
nia fabryki w Mościcach ma być w nie­
długim czasie wyodrębniona jako sa­
modzielne przedsiębiorstwo państwo­
we. Urosła ona do rozmiarów wiel­
kiego przedsiębiorstwa. Celem zaopa­
trzenia w prąd elektryczny budującej 
się zapory wodnej w Rożnowie na Du­
najcu doprowadzono kable elektryczne 
z Moście do Nowego Sącza. Poza tern 
postanowiono budowę linij elektrycz­
nych w stronę Warszawy, (w)
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Przedświąteczne przedstawienie
dla Czytelników naszego pisma

po cenach najniższych
W czwartek, 19 bm., o godz. 8.10 w 

Teatrze Nowym odbędzie się ostatnie 
przedświąteczne przedstawienie dla 
naszych Czytelników, na którem dana 
będzie nadzwyczaj wesoła komedja 
kontuszowa Józeia Ignacego Kraszew­
skiego „Miód kasztelański“. Komedja 
ta w bież, sezonie grana była wyłącznie 
na przedstawieniach szkolnych i ukaże

0 narodowe oblicze Gdyni
Gdynia. (Tel. wł.). W ub. niedzielę 

odbyło się zebranie członków Stron­
nictwa Narodowego z udziałem 200 o- 
sób. Zebranie zagaił prezes powiato­
wy, adw. Zawodny, oddając głos przy­
byłemu z Łodzi kpt. Grzegorzakowi. 
Referent omówił obecną sytuację poli­
tyczną. W szczególności duże zainte­
resowanie u zebranych wzbudziły sło­
wa referenta o walkach, jakie stacza 
narodowa, robotnicza Łódź.

Po referacie kpt. Grzegorzaka prze­
mawiał jeszcze adw. Jankowski, który

Sprawa rzeźni w Gdyni
Gdynia. (T. wł.). Sprawa rzeźni w 

Gdyni nie jest jeszcze ostatecznie za­
decydowana. Według projektu komi­
sarza rządu rzeźnia ma stanąć wysił­
kiem spółki, którą stworzy zarząd mia 
sta wraz ze związkiem eksporterów 
bekonów. Wspomniany związek rozpo­
rządza kapitałami żydowsko-niemiec- 
kiemi.

Wobec tego projekt komisarza nie 
budzi żadnego zadowolenia, gdyż spół­
ka żydowsko-niemiecka miałaby otrzy­
mać rzeźnię w użytkowanie na prze­
ciąg lat 25, co równałoby się wypu­
szczeniu przez miasto z reki dochodo­
wego przedsiębiorstwa, jakiem jest 
rzeźnia, (p)

Ruch telegraficzny w Polsce
Warszawa. (Tel. wł.) Według 

ostatnich obliczeń z ważniejszych 
miast Polski wysłano w październiku 
hr. 135 ty®, telegramów, w tern z War­
szawy 48 tys., ze Lwowa 15 tys., z Po-

się tylko raz jeden na przedstawieniu 
wieczornem po cenach najniższych od 
gr 50 do zł 1. Opłata za garderobę 
gr 20 od osoby.

Ź pewnością Czytelnicy nasi z rado­
ścią powitają zapowiedź tego przedsta­
wienia i tłumnie pośpieszą po bilety, 
które od dnia dzisiejszego sprzedane 
administracja pisma naszego.

zebranych nawoływał do intensywnej 
pracy na odcinku walki z żydostwrem 
w Gdyni. Zdaniem mówcy, mieszkańcy 
Gdyni są odpowiedzialni za przyszłe 
jej oblicze i winni dołożyć starań, aby 
masy robotnicze nie były z jednej stro­
ny wyzyskiwane przez Żydów, a z dru­
giej wciągane w szeregi socjalistyczne 
i komunizujące.

Podniosły nastrój panował przez 
cały czas zebrania, które zakończono 
Hymnem Młodych, (p)

znania 13 tys., z Łodzi 12 tys., z 
Katowic i Krakowa po 11 tys., z Gdyni 
8 tys., z Wilna 7 tys., zBydgoszczy 
4 tys., z Białegostoku 3 tys., z Torunia 
2 tys. i z Chorzowa 1 tys. telegramów.

W tym samym okresie nadeszło do 
ważniejszych miast 167 tys. telegra­
mów7, w tern do Warszawy 77 tys., do 
Krakow a 17 tys, do Lw owa 14 tys., do 
Łodzi 13 tys., do Poznania 11 tys., 
do Gdyni i Katowic po 9 tys., do Wil­
na 7 tys., do Bydgoszczy 4. tys., do To­
runia 3 tys., do Białegostoku 2 tys. i 
do Chorzowa 1 tys. telegramów.

Podgórze
włączone do Torunia

Toruń. (T. wł.). Odbyło się posie­
dzenie toruńskiej rady miejskiej, na 
którem dokonano aktu włączenia do 
gminy miasta Torunia przedmieść, po­
łożonych po lewym brzegu Wisły, a 
mianowicie Podgórza, Stawek i Ru- 
daka.

REGENZJEKINOW
Kino „Wilsona“ wyświetla film egxo_ 

tyczny p. t. „Tygrys morderca“ z Marión 
Burns i Kane Richmondem w rolach glę. 
wnych. Jest to piękne opowiadanie o 
rze kochanków, przeżywających nadzwy­
czajne przygody i oglądających cuda pod. 
zwrotnikowej flory i fauny na wyspach 
archipelagu Malajskiego. Film jest inte- 
resujący i chwilami pełen napięcia. (Sza.)

Kino „Oświatowe“ wyświetla film pt. 
„Królowa cyganerji“. Jest to pogodna koi 
medja muzyczna, której treścią jest uj- 
łość bogatej hrabianki do biednego mu­
zyka. Tytuł pochodzi stąd, że dziewczy­
na zostale wybrana królową piękności na 
zabawie cyganerji artystycznej. W tekś­
cie muzycznym są melodyjne piosenki, 
któremi muzyk podbija serce swej ukoi 
chanćj. Film idzie w wersji czeskiej.

(ver.)
Kino „Gong“ wyświetla film pod tyt) 

„Czerwony sułtan“, który omyłkowo omó­
wiliśmy wczoraj pod nagłówkiem kina 
„Świt“.’ (To ostatnie wyświetla w dalszym 
ciągu „Cowboya-miljonera“). „Czerwony 
sułtan“ ma scenarjusz oparty na prawdzi­
wych wydarzeniach w Turcji, których 
bohaterem jest sułtan Abdul Hamid, mia­
nowicie — jego walce z mlodoturkami. — 
Podwójną rolę sułtana i jego sobowtóra 
gra świetny tragik Fritz Kortner; intere­
sującą postać daje w epizodycznej roli 
Niłs Asther. (ver.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 17. 12. 1935 *.

Dewizy
trans. sprzed kup

Belg ja 89.30 89.48 89.12
Berlin 213.45 212.98 212.92
Holandja 358.85 359.57 358.13
Londyn 26.12 26.19 26.05
Nowy Jork czek 5.29 5/8 5.36 7^8 5.283/4
Nowy Jork kabel 5.29% 5.31 5.28%
Paryż 35.01 35.08 34.94
Praga 21.97 22.01 21.93
Sztokholm 134.75 135.08 134.42
Szwajcaria 171.92 178.26 171.58

Tendencja przeważnie mocniejsza.
Obligacje i papiery wartościowe:

3% poż. budowlana . • ••£»• 40.15
5% -poż. konwers. . ■ ssaw* 63.75
6% poż. dolarowa . B B 8 2 B • 79.25
4% po-ż. premj. doi. s • B E B » 53.25
7% poż. stabiliz. . . • » • • » e 64.—

Tendencja nieco mocniejsza.
Akcje w zlocie:

Bank Polski . . . , 5 . , # , . 96.25
W. T. F. Cukru . . , s , s » . 33.%
Ostrowiec . . 5 B « « « « s - 19.—
Starachowice . - . s . . « s < 31.75

Tendencja niejednolita.
———......... ni'««'

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Kto szyb podarku gwiazdkowego! 
Niech spieszy do Kałamajskiego!

Najtaniej: Pończochy, Trykoty, Bielizna, Gorsety, Szale, 
Rękawiczki, Zemperki, Berety, Torebki, Chustki do nosa, 
Krawaty, Szelk*, Robótki i inne podarki gwiazdkowe.

¡Bj“

cukierki zdobyły niską cena i nie­
zrównaną jakoścą powszechny rynek
zbytu. Fabryka Cukrów St. Marecki 
Poznań, ulica ¿w. Wojciecha 28

ng 16 934

Kawiarnia
w centrum miasta kuracyjnego 
w Wielkonolsee okazyjnie na 
sprzedaż. I>o objęcia potrzebne 
8 000 zl. Wskaże Kurjer Poznań­
ski zdg 75 924

Każda Pani marzy o tem, by wśród podarków gwiazd­
kowych znaleźć prezent praktyczny i celowy. Takim pre­
zentem, który Panią szczerze uraduje, bo doskonale uzu­
pełni jej sylwetę i podniesie urodę, jest modny piękny ka­
pelusz z firmy M. MALCZEWSKI, Wieikop. Hurtownia ka­
peluszy damskich w Poznaniu, Stary Rynek 94, I, p. oraz 
skład detaliczny, ul. Szkolna 13 (przy Szpitalu miejskim).

Niemniej celowemi i praktycznęmi podarkami gwiazd­
ko wem i są berety, rękawiczki, bielizna, trykoty, swetry, 
pończochy damskie i różna modne drobiazgi, które w wiel­
kim wyborze poleca drugi magazyn p. Malczewskiego, rów­
nież przy ul. Szkolnej 13 (przy pl. Świętokrzyskim).

Znane niskie ceny, sumienna, sprawna obsługa spra­
wiają, że w firmie M. MALCZEWSKI, Stary Rynek 94, I. p. 
oraz w obu magazynach przy ul. Szkolnej 13 ruch jest duży 
a zakupy Panie uskuteczniają pod aktualnem dzi-ś hasłem: 
„Gwiazdka dla Pani — u MALCZEWSKIEGO najtaniej“.

dr 5 260

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i L d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10. w soboty i dni przedźwią-

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

ir SPRZEDAŻE

Łyżwy
•zlifujé. M. Żuromski. tylko Szkol-
na 7/8. zdr 77 562

Brzytwy
nożyczki, maszynki do strzyżenia 
włosów, scyzoryki, przybory do 
golenia.

Nakrycia stołowe
M. żuromski, 
fiernia.

Szkolna 7/8, Szłi- 
zdr 77 559

Z powodu
likwidacji sprzedam 50*/» taniej, 
nowe 2 duże, bielskie dywany, 
ręcznie wiazane. Zgłoszenia do 
Kurjera Poza, zdg 77 582

Gęsi świąteczne
na pieczeń, smalec polecamy. — 
Wielki wybór drobiu

Zajęcy
bażantów, indyków. Skład Drobin 
Ryb. Dąbrowskiego^ 14/16.

ROZMAITE

zdr
Dykta

najlepsza, najtańsza. Skład fa­
bryczny. św. Wojciech 28.

dg 4 946/7
Biuthner

krótkie skrzydło sprzedam. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 77 695

Rower
dziecięcy z przekładnia, krzesło 
dziecięce wysokie składane sprze­
dam. Gundermann, Dąbrowskiego 
8. zdg 77 793

Pokój
matka, 2 dorosłem, córkami — 
używaniem kuchn: od 30—35 w 
śródmieściu od 1. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 77 755

Urzędniczka
Doszukuje pokoju śródmieściu. 
Oferty Kurjer Pozn; dj? 53655

B2Ł

Zegarek
męski, złoty, .amerykański z de­
wizka pleciona, zgubiono w sobo­
tę 14 bm. wireyorem w Teatrze 
Wielkim. Zr.slSacę wynagrodzę. 
Adres proez« do Kurjera Pozn. 
pod dg 5259

Praktyczny
podarek

gwiazdkowy to
pończochy, skarpetki
firmy Pr 6961-51,1

„Haftoplis“
' * (W ’Stary Rynek 6 iankowa).

Inhalator
M. A. M chroni od kataru i 
chrypki i ułatwia oddech.

dg 4 544/5

Eksprssdrnk
Mięlżyńskiego 22. drukuje najta­
niej, najspieszniej. Wizytówki 
setka złotego. dr 3354

26, SZUKA POSADY*

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Wychowawczyni
Włelkopolanka

(obecnie na Kresach), lat 36, z 
-dłuższa praktyka poszukuje w 
Poznańskiem lub Pomorskiem po­
sady oo dzieci, miejscowość obo­
jętna. Oferty Kurjer Poznański

adr 771

Dziewczyna
młoda ze wsi poszukuje posady 
do wszystkiego bez gotowamJL. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 77 631

Gorseciarka
samodzielna poszukuje odpowts- 
dniej posady. Oferty Kurjer 
znański zdg 77 434

28. ROZRYWKA

„Marzenia miłosne“
Szczytowy triumf genialnego

Ryszarda Taubera
cudowne arje

Franciszka Schuberta
Kinoteatr „Sfinks“

zdg 77 391

có futro — to Edmund Rycłster — co palto — to Edmund Rychter — co'ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wieikop

Przedpłata W ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zl 3,50. z odnoszeniem dc
-------------------------------domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zł 12.40 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50. w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków, spowodowanych a ił a wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odsakodowania.

uroczjrstościowyeta poprzedza normalną codzienną 
ii: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24,

W wydaniach wielkoświątecznych 1 
Telefony do Redakcji i Administracji , 36-25, 40-72, w niedzielę,

Ogłoszenia stronie 4-lamowej przy końcu tekstu
drug/ei i?n^r^J^;.na,w™"'1* partej (lub piątej) 100 gr. na stronie 

orf l-limmmm AKr- prBe<i wiadomościami potocznemi 200 Cr0<I .,;'.’r?°Teł0 »«ijoetri. Ugłeszenia skomplikowane oraz z zastrzeżen:em miejsca 207. nsd- P«^«»ujemy do i&30 W nagłyih wypadkach

część numeru z reklajMnu i ogtosrewami nwrterjat poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p Kp Poznań nr. 200 149
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